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3 maja w Częstochowie

Prymas Polski, ki kprd.
Wyszyński, to krrt^oniu ulyglo- 
szonym na Jasnej Górze ur dniu 
3 maja ztorócił utoagę na te 
ulszystkie spraioy, które śioiad- 
czą o braku Wolności religijnej
U) Polsce, a zwłaszcza na stały
odmoLOę u}ładz u) sprawie bu­
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KS. BISKUP WESOŁY W PARYŻU
Kościół Polski w Paryżu przybrał od-

świętną szatę wielkich uroczystości na pier­
wszą wizytę drugiego emigracyjnego bis­
kupa. Od stóp ołtarza witał ks. Biskupa

Chałupczakowi prezesowi PZK na okręg 
paryski wysokie odznaczenie papieskie ry-
cerza św. Syfwesfra, Rfdre ofrzymaf rów-

Wesołego ks. infułat Kwaśny wyrażajęc ra -

dość wszystkich Polaków na emigracji z tej

nież nieobecny na sali mecenas Leonard 
Rudkowski, długoletni sekretarz Polskiego

wał ks. Biskupowi i prosił o przekazanie 
Ojcu św. zapewnień wierności i zdecydo­
wanej woli dalszej pracy dla dobra Koś­
cioła.

Krótka wizyta nowego polskiego bisku­
pa na emigracji wywołała nader przychyl­

nowej nominacji. Biskup-nominat odpra
Zjednoczenia Katolickiego we Francji.

ne komentarze wśród rodaków w Paryżu,

1-
wił pontyfikalną Mszę św. V/ asyście Ks.

Wzruszony prezes Chałupczak podzięko -

którzy oczekiwać będą dalszych kontaktów 
z polską hierarchią.

prałata Bernackiego oraz księży i kleryków
z Polskiego Seminarium Duchownego z Pa -

ryża. W stalach zajęli miejsce licznie przy-
POLACY MANIFESTUJĄ W LILLE

byli księża polscy z
Biskup wygłosił kazanie o

Paryża i okolicy. Ks.
Chrystusie-Do-

brym Pasterzu, kładąc szczególny nacisk
na t 
ków

konieczność zaangażowania się katoli- 
r w pracy dla Chrystusa.
W godzinach popołudniowych ks. Bis-i”

W tegorocznych obchodach -3- 
cio majowych poza uczczeniem 
Królowej Polski, Matki Boskiej 
Częstochowskiej oraz złożeniem 
hołdu twórcom Konstytucji 3 Ma-

staraniem Komisji Oświatowej 
i Kongresu Polonii Francuskiej.
Wspomniane trzy elementy ob­
chodu po mistrzowsku ujął kazno-

I-

I-

kup Wesoły miał możność nawiązania bliż­
szych kontaktów z Polonią paryską, a zwła­
szcza z młodzieżą KSMP, która na sali

ja dominowała nadto chęć przypo­
mnienia bohaterskich czynów żoł­
nierza polskiego pod Monte Cassi-

»-

St. Roch 
nieńskie”

w Neuilly odegrała ,,Śluby Pa-
Aleksandra Fredry dajęc w

przerwach pokaz naszych tańców narodo­
wych.

Ks. Biskup wręczył pizy tej okazji p.

no Z okazji przypadającej w tym. 
roku rocznicy 25-lecia walk.

Ten charakter miała również 
centralna uroczystość Polaków we 
Francji zorganizowana w Lille

asyście Ks. prał. Bernackiego rozdziela Komunię św.Ks, Biskup Wesoły

dzieją, ks. misjonarz Edward Szy- 
meczko, w swoim kazaniu wygło­
szonym w katedrze wypełnionej 
po brzegi wiernymi, wśród któ­
rych było bardzo dużo młodzieży 
i dzieci. Sztandary barwnym 
wieńcem otoczyły ołtarz, przy 
którym koncelebrowaną Mszę św. 
odprawili rektor Seminarium Pol­
skiego Misjonarzy Oblatów, ks. 
Józef Lewicki, superior Instytutu 
M. B. Częstochowskiej z Roubaix, 
ks. Bogdan Śmiglak oraz ks. Wac­
ław Bytniewski. Przedstawiciel 
ordynariusza diecezji Lille, ks bi­
skup Dupont w swoim krótkim
przemówieniu nawiązał do konta­
któw, jakie dotychczas miał z Po-I-
lakami i wspomniał o więzach 
przyjaźni, jakie w czasie wspól­
nych studiów łączyły go ze zmar­
łym ordynariuszem kieleckim, ks. 
biskupem Kaczmarkiem. Lekcję 
i modlitwę powszechną odczytał 
kleryk Józef Ławniczak, nad ca­
łością czuwał kapelan Kongresu, 
ks. Kazimierz Czajka.

Potężnym echem odbijały się o 
mury dostojnej świątyni pieśni

[Dokończenie na sir. 9)



Niedziela dzisiejsza jest przej­
ściem od święta Wniebowstąpię- sie. W jaki sposób ? — Głosze­
nia Pana Jezusa do uroczystości 
zesłania Ducha Świętego. Stąd też stołowie i ci wszyscy, którzy ma 
liturgia mszalna daje wyraz róż- ją ten obowiązek z racji kapłan
nym uczuciom. Z jednej strony stwa. Zaś wyznawaniem wiary w 
przebija z niej tęsknota i pewien Chrystusa i życiem według tej
smutek z powodu odejścia Zbawi- wiary
cielą, co najsilniej jest zaznaczo­
ne w In troicie : ..Wysłuchaj, Pa- uwierzyli.
nie, wołania mego do Ciebie, To- 
bie rzekło serce moje, szukałem na wskroś duchowym, a więc we- 
Oblicza Twego, Panie. Oblicza wnętrznym. Jest bowiem związ- 
Twego, Panie, szukać będę, nie kiem duszy z Bogiem, ustosunko- 
odwracaj twarzy Twojej ode waniem się człowieka do Boga.
mnie”,

Ale równocześnie podnosi spoj­
rzenie do nieba, gdzie już króluje 
Chrystus Pan : „Zakrólował Pan 
nad wszystkimi narodami : Bóg 
zasiadł na stolicy swej świętej”, — 
I przypomina zarazem i krzepi i z ciała. To, co ma w duszy, zwykł
serca obietnicą Jezusa, że nie zo- 
stawi nas sierotami, że zesłanie padkach ma obowiązek to czynić. 
Ducha Świętego podniesie nas na Nasz stosunek do Boga nie jest
duchu i napełni pociechą : „Nie 
zostawię was sierotami, odchodzę najpierwszą i najważniejszą Bóg 
i przychodzę do was i będzie się naszym Panem, naszym Stwórcą,
radowało serce wasze”.

Również Ewangelia z dzisiej­
szej Mszy przypomina nam zapo­
wiedziane przyjście Ducha Świę­
tego : ,,Gdy przyjdzie Pocieszy­
ciel, którego ja wam poślę od Oj­
ca, Ducha Prawdy, który od Ojca 
pochodzi, On o mnie świadectwo 
dawać będzie”,

Ale nie tylko przypomina dzi­
siejsza Ewangelia przyjście Ducha 
Świętego, Nie tylko stwierdza, że 
On dawać będzie świadectwo o
Panu Jezusie, da zrozumienie ca­
łej głębi Jego Boskiej nauki, uka- 
że jej Polskie piękno. Zapowiada 
i coś, co bezpośrednio dotyczyło
Apostołów, ale dotyczy i wszyst­
kich wyznawców Chrystusa Pa­
na : ,,I wy świadectwo dawać bę­

dziecie”. Świadectwo o Chrystu- 

niem Chrystusa i Jego nauki Apo-

-

wyznawcywszyscy
Chrystusa, wszyscy, którzy weń

Prawda, że religia jest czymś

Y/yraźnie to podkreśla Pan Jezus 
w swoim nauczaniu : ,,Duchem 
jest Bóg, a ci, którzy Go czczą, 
winni Mu oddawać cześć w duchu 
i w prawdzie”,

Ale człowiek składa się z duszy 

uzewnętrzniać. A w pewnych wy- 

czymś drugorzędnym, ale sprawą

naszymnaszym Odkupicielem,
Sędzią. Czy nie słuszną, a nawet 
konieczną rzeczą jest tedy, aby 
temu najwyższemu Panu okazy­

Ewangelia
NA NIEDZIELĘ PO WNIEBOWSTĄPIENIU PAŃSKIM

(18 maja)
(według św. Jana 15, 26-16, 4j 

Dnego czasu rzeki Jezus uczniom swoim ; ,'3dy przyjdzie
Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, Duch Prawdy, który
od Ojca pochodzi. Ten będzie świadczy! o mnie. .Ale wy też be-
dziecie świadczyć, ponieważ od początku jeste.ścic ze mną. To wam 
powiedziałem, abyście się nie załamali w wierze z mojego powodu. 
Wyłączą was z synagogi. Owszem nadchodzi godzina, w której 
każdy, kto was zabije, będzie sądził, że oddaT^ cześć Bogu. .A będą 
tak czynić, bo nie poznali ani Ojca, ani mnie. .Ale powiedziałem 
wam to, abyście, gdy nadejdzie ich godzina, pamiętali o tym, ż, 
ja wam to powiedziałem”.

Pa

wać należne uczucia jawnie^ zew­
nętrznie, a nie ukrywać ich w głę.
bi duszy tylko ?

Prawda, że tym zewnętrznym 
objawom naszej religijności musi 
odpowiadać treść wewnętrzna. 
Trzeba Boga mieć w sercu, czcić 
Go w ,,duchu i w prawdzie” i do­
piero, to co naprawdę przepełnia 
nasze serca, okazywać na zew­
nątrz. W przeciwnym razie byłby 
człowiek faryzeuszem tylko i ob­
łudnikiem. Ale jeśli naprawdę 
wierzy w Boga, jeżeli .Nim żyje i 
jeśli Go kocha, uczucie swoje i tę 
swoją wiarę ma obowiązek uzew­
nętrznić. Sam Pan Jezus nakazy­
wał, abyśmy owoców naszej wia-- 
ry, jakimi jest cnota i pobożność, 
nie tylko nie ukrywali, ale chwa- 

f c

W

1

lili nimi Boga : „Tak niechaj
świeci światłość wasza przed ludź­
mi, aby widzieli dobre czyny wa 
sze i chwalili Ojca waszego, któ I-
ry jest w niebiesiech”.

Apostołowie mieli głosić Jego 
naukę i świadczyć, że jest Synem 
Bożym, który nas odkupił i otwo­
rzył nam drogę zbawienia. Podo­
bnie i my, którzyśmy uwierzyli w 
Imię Jego, mamy życiem naszym 
potwierdzać naszą wiarę. Potwier­
dzać praktykami religijnymi, 
zwłaszcza modlitwą, udziałem we 
Mszy świętej i przyjmowaniem 
Sakramentów, jak również dobry­
mi uczynkami i sumiennym wy­
pełnianiem obowiązków. Prakty- , 
kowaniem cnót świadczyć o Jezu­
sie.

Aby ten obowiązek względem
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Boga wypełnić, trzeba i dobrej 
woli i siły. Duch Święty, który 
zstąpił na Apostołów, zapalił ich 
taką gorliwością i wlał w ich ser­
ca tyle mocy, że nic już nie po­
trafiło ich ani powstrzymać, ani 
zniechęcić. 1 do końca swego ży-
cia, przypieczętowanego męczeń
ską śmiercią, każdy z nich był ży­
wym świadectwem Jezusa Chry­
stusa.

Dziś i w następną niedzielę pro­
śmy gorąco Ducha Świętego, aby 
i nam nie poskąpił darów swoich.

nade wszystko, aby nas umoc­
nił w wierze i sprawił, aby nie tyl­
ko usta nasze wyznawały^ Chrys- 
tusa.ale aby życie nasze całe było 
jednym nieustającym świadec­
twem dawanym Chrystusowi Pa­
nu.

Tydzień Boży
NIEDZIELA W MAJA 

św. Wenancjusza, Wyznawcy

PONIEDZIAŁEK 19 MAJA
Św. Piotra Celestyna, Papieża i Wy­
znawcy

WTOREK 20 MAJ.A 
św. Bernardyna z Sieny, Wyznawcy

ŚROD.A 21 MAJ.A
św. Jana Nepomucena, Męczennika

CZWARTEK 22 MAJ.A 
Św. Heleny, cesarzowej

PŁYTEK 23 MAJA
Św. Dezyderiusza, Biskupa i Męczennika

SOBOTA 24 MAJ.A
Najświętszej Maryi Panny, Wspomoży- 
cielki Wiernych

NIEPOKÓJ ZMIERZCHU GZY ODNOWY? (4)
Z wypaczenia nauki Soboru o stosunku 

Kościoła do świata zrodziło się wiele błę­
dów. Tu, na czoło wysunąłbym całe zamie­
szanie w opinii na temat kapłana i stanu 
kapłańskiego. Ponieważ Kościół trzeba ze­
świecczyć — sądzą niektórzy naprawiacze — 
a więc również i księży. Przede wszystkim 
trzeba znieść celibat księży. Dopiero wtedy 
będą podobni do innych ludzi Niech mają 
żony, teściowe i dzieci, a dopiero wtedy będą 
pełnymi ludźmi i zrozumieją świat. Tak jak 
lekarz koniecznie musi być pijakiem aby pi­
jaka leczyć, a sędzia złodziejem aby złodzieja 
zrozumieć, po tej linii dalej idąc — to chyba 
i Chrystus nie byl pełnym człowiekiem...

nym, bo dopiero taki ksiądz będzie pełnym
człowiekiem i pełnym księdzem... Jednak
mnie się zdaje, że wtedy w nim juzCnic nii 
zostanie z księdza.

Mówię o tym nieco jaskrawo, A jednak
tak musialby wyglądać ksiądz według- re-
cepty tych, co chcieliby na gwałt utożsa-
mić Kościół ze .światem. Takie utożsamie-

Wyrazem owego kompleksu świata, o ja-1-

kim wspomniałem przed tygodniem, jest 
również szukanie nowego stanu i funkcji
społecznej dla Icapłana. To ostatnie szcze-
gólnie we Francji się widzi. Fakt, że ktoś 
jest księdzem — nic wystarcza jako funkcja

nie księdza z człowiekiem świeckim pro­
wadzi obecnie do dramatu kapłańskiego 
i daje temat do sensacyjnych wiadomości. 
Jednak czy to jest kryzys całego Kościoła ? 
Popatrzmy spokojnie...

Nawet wśród .Apostołów znalazł się jeden 
taki. 1 to jeden na 1-2. Niektórych słabych 
księży widzieliśmy również w Polsce. .Ale czy 
to był kryzys Kościoła? Czy o tym Kościele 
r'apież nie mól. ił jako o wzorze dla innych?

We Francji pewien rozgłos wywołały 
dwa listy. Jeden napisany przez świeckich
i skierowany do Papieża, a

1
I
I 
I

społeczna. On najpierw musi mieć inny
drugi napisany

zawód. który go zupełnie uniezależni.
■A więc najpierw musi być robotnikiem,
ewentualnie rolnikiem. Inżynierem, nauczT.'-
ciełem — a dopiero potem, dodatkowo,
w wolnych chwilach jakie mu pozostaną po
zawodzie, po żonie, dzieciach i obowiązkach 
rodzinnych — jeszcze dodatkowo będzie 
księdzem. To będzie jego rozrywka na 
wolne chwile.

W wolnych cliwilach, jakie mu pozosta­
ną, bedzie głosił słowo Boże, uczył l<ate- 
chizmu, odprawiał .Mszę św. Jednak przed­
tem musi być człowiekiem na całego zaan-
gazowanym we wszystkie sprawy
]X}przez

świata
jakiś konkretny zawód. Musi byc

górnikiem, dokerem w porcie, profesorem
uniwersytetu lub oficerem w wojski
i to jelcze nie starcza.

:u. .Me
— Zanim będzie

księdzem musi jeszcze być najpierw działa-
czem politycznym, syndykalnym C7.y partyj-

NA NIEDZIELĘ PO WNIEBOWSTĄPIENIU PAŃSKIM 

(z pierwszego listu św. Pietra 4, 7-11)

Najmilsi : Bądźcie roztropni i trzeźwi, abyście się mogli
modlić. Przede wszystkim między sobą miłość ustawiczną miejcie, 
gdyż miłość zakrywa wiele grzechów. Gościnni bądźcie wzajemnie 
bez narzekania. Służcie sobie wazjemnie każdy tą laską, jaką otrzy­
mał, jako dobrzy szafarze różnorodnej łaski Bożej. Jeżeli kto prze­
mawia, niech głosi słowo Boże; jeśli kto służy, niech to czyni 
mocą, której udziela Bóg, aby we wszystkim Bóg był uwielbiony 
przez Jezusa Chrystusa, który ma chwałę i moc na wieki wieków.

przez księży do Biskupów. To była kropla 
wody, która przelała brzegi i wywołała reak­
cję : prawie że 200 tysięcy listów wierności 
Kościołowi i Papieżowi. Reakcja przyszła 
również ze strony Episkopatu Francji w 
postaci Deklaracji .Stałej Rady Biskupów.
•Między innymi czytamy 

,, ... zastanawiamy się

w tej deklaracji : 

nad warunkami
w jakich sprawujemy nasze
oraz nad sposobami naszej

posługiwanie 
obecności w

świecie... niczego nie chcemy zostawić w
cieniu... Jednak kapłaństwa się nie impro­
wizuje... 'To nie jest przypadkowa funkcja. 
Ona obejmuje całego człowieka... Najpierw 
musimy dobrze wiedzieć czyimi kapłanami 
jesteśmy i dla kogo nimi jesteśmy. Dopiero 
wtedy lepiej zobaczy'my, w jaki sposób być 
ks'^mi\y dzisiejszym, święcię. Celibat księży 
jest darem Boga, który tylko wiarą i miłoś­
cią można przyjąć w całej (tełni... 'Tych, któ­
rzy się przygotowują do kapłaństwa, prosi­
my aby podejmowali decyzję celibatu świa-
domie, dobrowolnie i bez zastrzeżeń.

•Arcybiskup Paryża Marty, zapytany
przyczyny zamieszania odpowiedział : ,,Nie­
bezpieczeństwo płynie z pomieszania oso-I-
bistego sądu z
niczyją własnością.

ewangelią, która nie jest
Ewangelia należy do

Chrystusa i ja jestem za nią odpowiedzialny. 
Temu obowiązkowi się nie sprzeniewierzę. 
Cdy będzie chodziło o zachowanie wiary 
oraz wolności chrześcijan i ludzi — wtedy 
wierzcie mi : będę jak skala”.

Ks. Kan. IF KtEDRC^WSKl

1 
i
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OJCIEC ŚWIĘTY W TROSCE O ŚWIAT PRACY

Niespełna przed miesiącem w czasie ge-
neralnej audiencji w bazylice Pintra
papież Paweł VI oznajmił, że uda się w
czerwcu z jednodniową wizytą do Genewy',
w związku z uroczystościami 50-lecia Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy. Ojciec św, 
złoży również wizytę w siedzibie Światowej 
Rady Kościołów.

Ogłaszając swą decyzję udania się do Ge­
newy Papież powiedział między innymi :

Po ogłoszeniu przez Papieża swej decyzji 
udania się do Genewy Sekretariat Świato­
wej Rady Kościołów ogłosił komunikat w 
którym stwierdza, że ,,po raz pierwszy' Pa­
pież złoży wizytę w istniejącej o<l 21 lat 
Światowej Radzie Kościołów”, Komunikat
przypomina dalej, że w lulvm
złożył wizytę w

r*

1965 roku
siedzibie Rady Kościołów

śp. Kardynał Bea, ówczesny przewodniczący 
sekretariatu do spraw Jedności Chrześcijan,

Nasze słowa, wypowiadane w czasie au-
diencji generalnych, zazwyczaj proste i zro­
zumiale, odnoszą się do realiów historycz­
nych, którrch nie waJiamy się określić jako 
znamienne i w'ażne. Dzisiaj mamy okazję 
dać wam tego dowód, co naptełnia naszą 
duszę najgłębszym wzruszeniem. Oto znak 
naszych czasów. Otrzymaliśmy zaproszenie
udania się do Genewy, aby wziąć udział w
uroczystościach 50-lecići Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, które przewidziane są na
pierwszą połowę czerwca. Na to zaprosze­
nie, tak zgodne z naszym uczuciem szacun-I-
ku dla tej zasłużonej organizacji, reprezen­
tatywnej i zharmonizowanej z naszui misją 
sprawiedliwości, pokoju i braterstwa, po-
stanowiliśmy odpowiedzieć : tak”.

Przypomnijmy, że Międzynarodowa Or­
ganizacja Pracy powstała w roku 1919 w
ramach I.igi Narodów, a od 1946 roku jest
jedną z instytucji wchodzących w skład
ÓNZ, Do i\iiędzyriarof5owej Organizacji
Pracy należy dzisiaj 120 państw.

Komentując zaijowucdzianą wizytę Papie-
ża w tienewie, dyrektor generalny Między-
narodowego Biura Pracy, Dawid Morse,
oświadczył : ,,Jego świątobliwość w'yrażał
wielokrotnie swą troskę o warunki pracy 
robotników całego świata. Poprawa tych wa­
runków jest właśnie głównym zadaniem Mię­
dzynarodowej Drgtmizacji Pracy. Obecność
Papieża na konferencji 50-lecia naszej orgii-L-

nizacji — dodał Morse — l^ędzie miała zna­
czenie historyczne”.

Rząd federalny w Brnie przyjął wiado-
mość o podróży Papieża do Genewy z ol­
brzymim zadowoleniem i określił tę wizytę 
jako szczególny zaszczyt dla Szwajcarii.

Wówczas to powołana została mieszana gru-i-
pa robocza złożona z przedstawicieli Kościoła 
Katolickiego i Świato-wej Rady Kościołów.

,,\A'’ styczniu hr. — dodaje komunikat — 
sekretarz generalny Światowej Rady Koś­
ciołów odbył z papieżem rozmowę w AVaty-
kanie. Tematem tego spotkania była za-
cieśniająca się współpraca między Kościedem 
Katolickim a Światową Radą Kościołów”.

Wizyta Ojca ^w. w Genewie będzie siód-
mą jego podróżą poza granice Italii. Do­
tychczasowe podróże : Palestyna, Bombaj,
Nowy Jork, Fatima, Istambuł, Bogota,

■O-

NOWY BISKUP

Ojciec śiv. miaiiouMil księdza dra llcewi- 
cca biskupem koadiutorem ordynariusza lii- 
/■elskiego. .\'ominacja nastąpiła na prośbę 
ińskupa Lubelskiego Kałwy. __ . _ _

o

ALBANIA BEZ KOŚCIOŁÓW

jak donosi wydawttne przez arcybiskup- 
slwo w Zagrzebiu pismo ,,Glas Koncila”, 
w -Albanii nadal zakazana jest działalność 
kościelna. Kościoły są zamknięte i albo zni-
szczone albo przeznaczone na inne cele, Księa
ża nie mogą pełnić swej służby duchownej. 
Oferuje im się stanowiska nauczycielskie.

TYGODNIK KATOLICKI 
W KA2DEJ 

KATOLICKIEJ RODZINIE
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Ks. Biskup VYesoły w Kościele Polskim
w Paryżu.

;ile z tym zastrzeżeniem, żc będą uczyli w 
duchu marksizmu i leninizmu. W powoła­
niu się na oświadczenia .Albańczyków, któ- 
izy uciekli do Jugosławii, podobno tylko je­
den ksiądz albański przyjął taką ofertę. 
Wszyscy inni ztirtibiają na swe życic pra­
cując w charakterze pomocników, a więc nie 
mogą objąć żadnych funkcji kierowmiczych.

Katolicki apostolski administrator diece­
zji Skutari, biskup Cobi, miał być często 
widziany na ulicacly^lego miasta w chara-
kterze robotniT^a pchając^* pi^ed’ sobą ta-
czkę.

Za .zupełnym zakazem dzi:dalności reli­
gijnej wszystkich kościołów opowuedział się
reżim albański ty łatach 1966 i 1967, kiedy
to .Albania przyjęła niektóre punkty chiń­
skiej rewolucji kulturalnej. AAT wrześniu 
1967 roku Tirana podała, że ponad 2000 ko­
ściołów, meczetów i klasztorów' ,,prz.eltaza- 
nych zostało młodzieży” i .Albania jest, te-
raz ,,pierwszym titeistycznym państwem
świala Tym nierrmiej wielu funkcjonanu-
szy partyjnych--.skar.żylo__s.ię,..-że_religla na­
dal żyje w społcczeństwue-

Ponad dwie trzecie albańskiej ludności to 
muzułmanie, pozostali są wwznania i-zymsko- 
katolickiego i prawosławnego.

t-
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Krżyszłof B CABAN

NA KRAWĘDZI
(Dokończenie z poprzedniego numeru)

Na drugi dzień zabrałem ze sobą skradziony 
medalion i zdecydowany na w^szystko udałem się

postępy i moja opiekunka była ze mnie zadowo­
lona. Cieszyła się bardzo, kiedy z początkiem roku 
szkolnego przyjęto mnie do liceum...

Mateusz zwiesił głowę j milczał dłuższą chwilę. 
Czy może rozpamiętywał te odległe dni z minionych 
dawno lat ? “ Wreszcie podniosł wzrok ma portret 
i tak kończył opowieść :

-4

znowu do mieszkania nauczycielki. 'ośTanowilem,
..— -Miałem osiemnaście lat i zaczynałem pra 

cować w jednej z fabryk “jako poezątkująey—tokaisy
Że oddam jej pamiątkę i przyznam się do wszyst- kiedy pani Natalia umarła. Od dawna toczyła jej 
kiego, choćby mnie nawet miała oddać w ręce po- organizm utajona choroba, na którą wtedy nie było 
licji. Ńie doszło jednak do tego, bo ta wspaniała ko- ratunku. I dlatego może miała takie smutne oczy... 
bieta zostawiła mnie samego w mieszkaniu. Na stole Kiedy umierała, na jej pięknej twarzy zakwitł
byly przygotowane dla mnie ciastka i herbata. Po- promienny uśmiech. Być może, iż żegnając mię na 
łożyłem medalion na stoliku i nie tknąwszy cias- zawsze —• cieszyła się, że dobrocią swego kobiece- 
tek — wyszedłem. Nauczycielka czekała na mnie ’ ' ’ ’ ' - - - ,
na ulicy. . . ,

— Tak nie można, Mateuszu ' Zjemy wspólnie 
kolację, porozmawiamy...

Wprowadziła mnie do pokoju i posadziła przy 
stole. Z uśmiechem podniosła ze stolika medalion.

— Tak się martwiłam, a jednak zguba się zna­
lazła. Widocznie źle szukałam...

Przyniosła piękny album i pokazywała mi swo­
je fotografie, robione w dniu pierwszej Komunii. 
Ubrana w długą białą suknię, z wianuszkiem na 
rozpuszczonych włosach — wydawała się małym 
aniołem...

— Patrz, Mateuszku, oto na szyi mam ten sam 
medalion. Jakże się cieszę, że go znalazłeś. A ty, czy 
dawno byłeś u pierwszej Komunii?

— Ńie... Ja wcale jeszcze nie byłem u Komu­
nii. Ja nawet czytać nie umiem, ani pisać... Nikt

go serca ocaliła człowieka, który znalazł się nad 
przepaścią występku, na krawędzi zguby...

Koniec

I

i

1

Słolica Apostolska coraz większą f 

wagę przywiązuje do Kościoła na ’ 

Czarnym Lądzie. Biorąc pod 

uwagę coraz głębsze poganizowa-

. . , - - nie się Europy — być 'może, że
mnie me uczył...

Pocałowała mnie w czoło i długo w milczeniu przyszłość Kościoła leży właśnie
gładziła moje nastroszone, niesforne włosy. Spytała wśród Czarnych. Paweł VI
po chwili ;

— A czy chciałbyś się uczyć ?
Zamiast odpowiedzi przywarłem ustami do jej 

dłoni i zaniosłem się bezgłośnym płaczem. Płaka-

ostatnim

łem ze szczęścia. Nie wiedziałem, że ludzie mogą 
być tak bardzo dobrzy. Dotąd czyniono mi tylko_  
krzywdę, otrzymywałem szturcbańce, wyzwiska, 
kije... Aż tu nagle tyle dobroci, tyle serca !...

Nie wróciłem już do majstra. Pozostałem vj do 
mu pani Natalii, bo takie właśnie miała imię. Na

I-

-

zywałem ją w myślach matką, dobierałem słów na 
określenie jej wielkiej dobroci — lecz wszystkie, 
które znałem wydawały mi się zbyt ubogie i nie­
właściwe. Uczyłem się z zapałem, czyniłem duże

Ciekawostki

WIELKI SUKCES 
POLSKICH NAUKOWCÓW

Po półtorarocznej, intensywnej pracy nad
specjalną surowicą. ułatwiającą przyjęcie
przeszczepu przez organizm pacjenta.
spól warszawskiej Wytwórni
Szczepionek osiągnął pierwsze

na

konsystorzu mianować

właśnie nowego kardynała — 

Murzyna. Jest nim Kongijczyk,

arcybiskup diecezji Kinshasa.

pozwalają zastosować otrzymaną surowicę 
u. człowieka. Została podana ona pacjentce 
z przeszczepionymi nerkami to jednej z kii. 
nik warszawskich.

ze­
Surowic i 

sukcesy :

W KAWIARNI MICKIEWICZA
l\’a t’ia Condotti w Rzymie mieści się. 

słynna kawiarnia Grace, w której przed stu
laty li dawniej) bywali wielcy współcześni ar-

pomyślne wyniki doświadczeń na psach tyści. Rywal tu Mickiewicz i Odiyniec, który

11® 
Iw 
Kil 
Bil 
w]

1

SiRH-

1

iipamigtnU swoje wojaże po Tyłassech w
..Tastach z podróży". Wśród rysunków i fo-
ioi^rafii — obra':uj;i^:ycl:
nad kaWą — ludzi

chwHe spędzone
znanych nam dziś z pom-

ników — wisial na jednej ze ścian portret 
Mickiewicza pędzla Edwarda Okunia. Ponie­
waż wyblakł zastąpiono go małą podobizną. 
Obecnie jednak obraz wróci na dawne miej.
sce, po bezinteresownym odrestaurowaniu
przez konserwatorów polskich.
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LUDZIE SĄ JACY
\Ii:lll> l>lWSZYSTKICH. K.,

marach \owcgo Jorku pokazały się plakaty: 
..Księżyc jest z drogi. .My oferujemy lep.szy 

lin nieba :m tysiiicinteres : podri z z .■I
ilulurbw". .hibiretn offlnsztiiiti jest wielkie 
bneu rzystwo putrrzebowe.

l.OGIK.l NlEŻUN.nA CPI. — Związek 
kawalerów indyjskiego stanu Nagaiand za­
żądał obniżenia podatków dla nieżofuitych. 
uzasadniając, żc pozostając w stanie wol­
nym pomagają w walce s obniżeniem przy. 
ro.Tfu ludności.

IKD/.IEMY .VI WĘKIO ' — W De- 
breczynie na Węgrzech jeden z katełi w ten 
sposób brtmi się przed konkurencją restau­
racji samoobsługowych. Nu każdym stoliku 
stoi klepsydra z piaskiem, która dsziała 10 
minut. O ile klient nie zostanie obsłużony 
w ciągu tego czasu — otrzymuje posiłek za 
darmo.

SENSACyjNY Pk()CES. — Sensacją 
Świętochłowic stal się w ostatnim czasie 
proces rozwodowy pary małżeńskiej, która 
firsa trwała w małżeństwie 46 lat i wycho­
wała 9 dzieci. Jako powód ,rozkładu poży­
cia" 7Q-letni mąż podał ,.niezgodność cha­
rakteru".

POZNAJEMY NASZĄ RELIGIĘ Odcinek 14

Każdy z nas. kiedy postanawia 
coś zrobić, chce tego dla jakiegoś 
celu. Chcemy przez to osiągnąć 
jakieś dobro, a przynajmniej coś. 
co sami uznajemy za dobro. Tak 
postępuje człowiek — istota ro­
zumna. Podobnie, tylko w sposób 
nieskończenie doskonalszy, postę­
puje Bóg: kiedy więc powoływał 
do bytu człowieka nie czynił tego 
bez celu.

Kiedy my coś robimy, widzimy 
przed sobą cel taki, na jaki nas 
stać. Im szlachetniejszy jest czło­
wiek, im mądrzejszy i bardziej in­
teligentny — tym szlachetniejszy, 
głębszy i lepszy jest cel jego dzia­
łalności. Są ludzie, którzy umieją 
tylko dążyć do pieniędzy i mająt­
ku, wszystko inne nie ma dla nich 
żadnego sensu. Są inni, którzy je­
żeli dobrze zjedzą i wypiją, nicze­
go innego w życiu nie chcą Jesz­
cze innym wystarczy użycie zmy­
słowe i do tego tylko dążą. Ale są 
i tacy, którzy potrafią się cieszyć, 
jeżeli odkryją w świecie coś no­
wego i całe życie do tego dążą. A 
są i tacy, którzy w pełni czują się 
szczęśliwi, gdy przez własną ofia-

POWOŁANIE CZŁOWIEKA
rę ulżą w życiu drugiemu człowie­
kowi. Którzy cieszą się najbar­
dziej z tego, że komuś drugiemu 
pomogli. I uważają, że jedynie to 
ma w życiu sens i wartość.

Bóg jest samą Mądrością. Mąd­
rością nieskończoną. Dlatego też 
cel, jaki On sobie stawia, musi byt 
celem najlepszym, najdoskonal­
szym, nieskończonym, jak On sam 
jest Istotą nieskończoną. Taki cel 
jest tylko jeden — sam Bóg. Czyli 
cokolwiek Bóg czyni — czyni dla 
siebie. I w tym widać Jego wspa­
niałomyślność i nieskończoną do­
broć. Tak więc cały świat i czło­
wiek, przede wszystkim człowiek, 
stworzony został przez Boga — 
dla Boga.

Powołanie do współdziałania

Bóg stwarzając świat nie chcial 
bezpośrednio ingerować w jego 
rozwój. Ustalił prawa rozwoju 
przyrody, które bezbłędnie funk­

cjonują, spełniając w ten sposób 
wolę Tego, który jest ich autorem: 
ostateczną przyczyną istnienia 
wszystkiego. Królem stworzenia ; 
swoim współpracownikiem w do­
skonaleniu świata uczynił Bóg 
człowieka. Jemu tylko dał rozum 
i wolną wolę czyli zdolność my­
ślenia i zdolność decydowania. W 
tym między innymi uczynił czło­
wieka podobnym do siebie i te 
cechy człowieka stanowią funda­
ment jego powołania, które jest 
włączeniem człowieka do współ­
działania z Bogiem.

Człowiek jest tą istotą na świe- 
cie, która kontynuuje działalność 
stwórczą Boga na świecie, przez 
którą Bóg chce czynić świat co­
raz lepszym.

Jak to się dzieje ?
Kiedy człowiek wykonuje swo- 

powołanie życiowe, swoje obowią­
zki w domu, w pracy, w państwie, 
w Kościele — spełnia to, co Bóg 
w stosunku do niego zamierzył. 
Takie spełnione powołanie życio­

we — to jedna więcej cegiełka w. . _ Zależność która go nie poniża, ale
procesie doskonalenia świata. To właśnie wywyższa. Jego pracy na 
jest ta suma dobra, które zbliża daje najwyższą rangę współdzia- 

. j. t . łania z Bogiem.świat do tych zamierzeń Bożych, 
jakie Bóg miał w stosunku do 
świata w chvzili, gdy go stworzył. 
Rozwijamy więc świat, czynimy 
go coraz lepszym, coraz podob- 
niejszym do zamierzeń Bożych.
wypełniamy plany Boże wzglę- jednak nie całe jeszcze powołanie 
dem świata — kiedy sami jesteś- człowieka. Bóg powołał także czło- 
my dobrzy i realizujemy dobro wieka do współżycia z sobą. Dając 
wokół siebie. Prowadzimy dalej niu istnienie, czyli życie fizyczne.
dzieło stworzenia świata przez to.
że rozwijamy świat i doskonalimy życia nadprzyrodzonego, swojego
go.

W tym świetle dopiero widać, 
że w ramach planów Bożych znaj­
duje się każde odkrycie naukowe, 
każda praca badawcza zarówno 
jak każdy zagon uprawionej roli, 
każda coraz lepsza forma tej upra­
wy. Wszystko to jest wypełnie­

polecenia Bożego danego ciała i Jego życie nie
• • • • ■ ’ . może się przejawiać w podobnyniem

człowiekowi już w raju, by pano- 
wał nad ziemią i czynił ją sobie ... .- ___
poddana. W tvch właśnie słowach zyeiem wiecznym. Je^o życie me
zaprosił Bóg do współdziałania z 
sobą w doskonaleniu świata To 
współdziałanie, to jest właśnie te­
ren, na którym człowiek ma wy­
kazać swoją zależność od Boga.

i-

Powołanie do współżycia

Współdziałanie z Bogiem, to 

dał mu równocześnie możliwość 

życia nieśmiertelnego Co to zna­
czy ?

Bóg żyje i człowiek żyje. Fizycz­

1-

ne życie człowieka, spowodowane 
całym szeregiem zjawisk organi­
cznych, kończy się zawsze śmier­
cią, czyli ustaniem tych wszyst­
kich procesów i rozkładem ciała.

sposób. A jednak Bóg żyje. Żyje 

miało początku, nie będzie miało 
końca, nie ma w nim ani przeszło­
ści ani przyszłości, jest zawsze 
wieczne .,teraz'\

.Dokończ‘.nie na str. 8)

OCENA. — Zmarły przed kiłku łaty zna­
komity pisarz francuski Albert Camus otrzy. 
tnal od pewnego iniodego debiutanta ręko­
pis nov.'ej książki z prośbą o ocenę. Po 
pewnyni ccasic młoJy sbIuUi -fi-su-rskicj 
dostał od Cojtinsa następującą odpowiedź :

..Pańska książka jest zarazem dobra i ory­
ginalna. Pyłko że fragmenty dobre nie ^ą 
oryginalne, oryginalne nie są dijbre".

Życie nasze podobne jesł do schodów, 
po których z wolna wstępujemy zdążając 
do celu. Zdobywanie drobnych celów, ło
osiąganie poszczególnych stopni. Nie zaw 
sze udaje nam sie stąpać po nich bez zmę-s-
czenia. Nie zawsze umiemy przechodzić
Z jednego stopnia na drugi. Często poI-

SZUKAJĄC BOGA MIMO WSZYSTKO
... szukani o Panie, Twojego oblicza, 

oblicza Twego nic kryj przede mną ..”

ciej moment pełnej świadomości obecno­
ści Boga.

★

CU SIĘ ODWLECZE. — Przed siedmiu 
łaty do jednej 3 taksówek w Opolu wsiadł 
mlświętnic nhrnny młodzian i kazał się wieźó ' 
do ('oęslochowv. Spieszy! na swój ślub. IV 
połowie drogi samochód wpadł w poślizg, 
stoczył się do rowu, kierowca i pasażer zna­
leźli się w szpitalu, ślub sostal odłożony — 
jak się miało okazać — na zawsze. Odtąd 
taksówkarz corocznie otrzymuje życzenia z 
okazji świąt i imienin od swego pasażera. 
Powiem jego wybranka zmieniła w między, 
czasie już czterech mężów. Nikt 3 krewką 
częstochowianką nie luytrzymał dłużej niz 
dwa latu

łykamy się. Często spoglądając pod nogi, 
dostrzegamy najbliższy stopień, nie do­
strzegając następnych.

★

Zmęczeni i boleśnie doświadczeni przez

życia. Rozmyślamy nad słusznością obra­
nej drogi. Zastanawiamy się czy obowiązki, 
które przyjęliśmy na siebie, nie są zbył 
uciążliwe ? Czy rzeczywiście powinniśmy 
je wypełniać do końca ? A może nam

Inni, chociaż bardzo by pragnęli łę 
Prawdę przeżywać, nagle stwierdzają, że 
gdzieś im się zagubiła Żc stoją samotnie
na jednym ze stopni swoich schodów ży
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niepowodzenia stajemy nieraz połowie
drogi i zastanawiamy się czy nasza droga

się tylko zdawało, że łam, dokąd dąży 
liimy, jest Prawda ?

cja i właściwie nie wiedzą jak iść dalej i 
czy iść dalej. Nieraz z zupełnie niezrozu-

Przeżycie Boga. Uświadomienie sobie, 
że jesł łuż Świadomość, że lest w nas, 
poza nami I wszędzie, gdzie tylko pomy­
ślimy i spojrzymy, że przychodzi do nas 
zawsze, gdy słajemy przy Jego Stole — 
jesł przeżyciem wielkiej ekstazy, jesł 
przeżyciem na miarę największego szczę­
ścia.

wyjść dalej. Zimno, które niezależnie od 
naszej woli skuło nasze wewnętrzne ,,ja ”. 
zmroziło nasze uczucia radości, nie potra­
fimy przeżywać Boga. Stoimy na stopniu 
naszych schodów i uświadamiamy sobie, że
nie widzimy nic 
sobą.

ani przed sobą, ani za

★

Momenty, a nieraz i długie dni. nawet
lała ..ciemności’' czy też ..nocy" ducho»•
wej nieobce były świętym. Ale czy to nie

ma sens ? Czy warto jest męczyć się i sza-I-
motać, łak uciążliwie pracować pnęc się
w górę ? Może lepiej zrezygnować i za­
wrócić z obranej drogi ?

★

I-

Powodowani takimi myślami przysiada
my nieraz na stopniu i pogrążamy się w 
rozterce. Szukamy wtedy sensu naszego

miałych dla siebie powodów niespodzie
★

właśnie wtedy Bóg daje znak człowieko' -

wi jak jest słaby i od Niego zależny ? Czy

Różnie różni ludzie rozumieją i wyo­
brażają sobie łę Prawdę przez duże ..P 
□la chrześcijan jesł nią Bóg. Różnic jed-

wanie przestaja odczuwać potrzebo daże- 
nia do Prawdy Najwyższej,

Wierząc pragniemy tych przeżyć Na 
wet wtedy, gdy nie należymy do ludzi 
specjalnie uczuciowych.

ło nie właśnie w takich chwilach Bóg uka-
zuje człowiekowi, że gdy zasłoni swe Ob -
liczę i przesłanie prowadzić go ku Sobie.
ło ten natychmiast zaczyna tracić poczuI-

nak przeżyvramy. my chrześcijanie. lę
Prawdę, ledni żyja z nią na co dzień.
umieją codziennie odnajdywać ja w soI-

bie. Umieją przeżywać ło wielkie szczę­
ście posiadania jej na swoją własność.

GŁOS KATOLICKI

Większość ludzi wierzących chciałoby
★ cle kierunku swej drogi, poczucie sensu 

swego życia ?
przeżywać swoja wiarę I swoja Wielka
Prawdę Boga, nie tylko roiumem.
przekonaniem, ale i uczuciem Marzeniem 
ich jesł przeżyć i przeżywać Jak najczęś-

Często, bardzo jednak często, nie je­
steśmy w słanie wykrzesać z siebie łych 
uczuć. Wiemy, wierzymy, że jest Bóg —
ale poza ..wiem i wierzę" nie umiemy

★

..... Nie pozostawię was 
sierotami"

GŁOS KATOLICKI 7



i
i

1
i

I 
I

czyków — ale to już dotyczy jednostekMIGAWKIJPIELGRZYMKOWE Z ZIEMI ŚWIĘTEJ
(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru) intelektualnie wyrobionych wysoko i libe

ralnych religijnie — przyznają, że Chry­
Na przedmieściach Betlejemu jest grób 

biblijny Racheli. Grób — mauzoleum. 
To wielka świętość d'a Żydów. Nie mieli 
doń przystępu, gdy było tu państwo J-r- 
dania. W wojnie Sześciu Dni zdobyli oko-
licę. Przychodzą więc teraz licznie do gro 
bu Racheli i gorliwie się modlą. Zwie

I w

■

dzamy to żydowskie sanktuarium i my.
Mężczyźni z głowami nakrytymi, bo tak 
każę obyczaj religii Mojżeszowej. — Wła-

nam — fabrykują sami tego rodzaju in­
cydenty — jak ten przy grobie Racheli — 
a potem krzyczą wobec całego świata, że 
to my... że Arabowie są dzicy...

I spróbuj dociec prawdy, człowiecze! — 
pomyślałem. W każdym razie argumenta­
cja tego człowieka wciąż chodzi mi po 
głowie, ilekroć źródła Izraelskie donoszą 
coś nowego przeciwko Arabom.

stus był jednak wielkim Żydem, zasługu
jącym na szacunek.

Natomiast Arabowie—muzułmanie ma­
ją wielki respekt zarówno do Chrystusa, jak
i Jego Małki. Wprawdzie Chrystus — we­
dle ich pojęć — jest tylko wielkim proI-

śnie przy grobie widzę młodą parę za1-

pewne małżeństwo. On strasznie pejsaty 
w wielkiej pokorze bije głową o kamień 
sarkofagu, recytując po hebrajsku modlit-

Ponieważ mówiąc o Palestynie nie po­
dobna nie mówić o dwu narodach, których

wę. Ona przylgnęła sobą do nagrobko
jesł ona ojczyzną — to znaczy : o Ży-

I- dach i Arabach
wego granitu i bardzo płacze.

Wokół budynku kryjącego grób Racheli 
czatują żołnierze izraelscy, uzbrojeni od 
stóp do głów. Pytam, dlaczego , Mówią, 
że terroryści arabscy podrzucają bomby
naweł na miejsca święte, więc muszę czuI-
wać, by zapobiec wypadkom — No i by 
zabezpieczyć przed nieszczęściem przyby­
wających tu cudzoziemców —- dorzucił z 
dumą jeden z nich — bo niby z Arabami 
nigdy nie wiadomo...

Rzeczywiście, spostrzegam u frontowe­
go wejścia powybijane szyby. Żołnierze ko-
mentują, że właśnie ostatniej nocy
padli ludzie z El Fałah, podrzucając
łeriały wybuchowe. — Tacy oni są ! 
wtrącił nasz przewodnik.

przeto pozwolę sobie

rokiem, a nie wcielonym Bogiem, ale wie­
rzą jak my, że narodził się z Dziewicy, że 
wciąż jest żyjący w swym uwielbionym 
ciele i że powróci na świat przy końcu wie­
ków.

Co dotyczy sentymentu Arabów do Mat­
ki Jezusowej, warto dorzucić to. co opo­
wiadali misjonarze, towarzyszący Matce 
Boskiej Fatimskiej wędrującej przed paru

na-
ma-

Historia wytłoczonych szyb przy groI -

bie Racheli wydała mi się trochę zasta­
nawiająca. Wchodzę więc rychło w znajo­
mość z pewnym Arabem Wygląda na czło­
wieka kompetentnego, więc opowiadam 
mu o tym. Prosto z mostu stawiam pyta­
nie, dlaczego ich ludzie zamiast na objek- 
ty wojskowe, napadają na miejsca, które 
dla czyichś uczuć są święte.

— I ty w to wierzysz ? — pyta. — 
Czy naprawdę wierzysz, że nasi ludzie ry­
zykują życiem — a ryzyko jest wielkie w 
każdej akcji odwetowej — po to, by rzu­
cać bomby na grób Racheli i tym podo-
bne ? Owszem, ludzie z konspiracji doI-

puszczają się przeróżnych aktów terroru, 
bo w sytuacji obecnej jest to jedyny spo­
sób przypominania światu, że stała się
nam krzywda. Ale ludzie ci nie atakuję
niczyich świętości. To Żydzi — chcąc mo­
bilizować opinię całego świata przeciwko

tytułem dygresji wyjaśnić pewną sprawę. 
Bardzo często mianowicie nam tu w Euro­
pie wydaje się, że Żydzi — będący wy-
znania Mojżeszowego — sę nam chrześi-

cijanom bliżsi aniżeli Arabowie, którzy w 
większości są wyznania muzułmańskiego. 
Otóż jest to grubą pomyłką wynikającą 
stąd, że nie znamy Arabów wystarczająco 
lub wprost jesteśmy do nich uprzedzeni. 
Natomiast Żydów znamy tylko od wierz­

chu, a mniemamy, że znamy ich dogłęb­
nie. Trzeba więc jasno uświadomić sobie, 
że Żyd jest nam bliższy na płaszczyźnie 
kulturalnej, ale na płaszczyźnie religijnej 
nieskończenie bliżej nas słoi Arab

żydzi ortodoksyjni — a wię ci. którzy 
wiernie zachowują literę Prawa Mojżeszo­
wego — nienawidzą to. co dla nas naj­
świętsze : osobę Chrystusa i Matki Bos-
kiej. I tylko niektórzy z aktualnych IzraelI-

lały przez świat. Otóż w wielu krajach
chrześcijańskich nie była jej statua z taI -

kim entuzjazmem witana jak właśnie w
krajach arabskich. Spotykali całe karawa­
ny beduinów ciągnących z daleka do miej­
sca postoju Statuy. Prosili misjonarzy, by
pozwolili im razem z chrześcijanami po 
kłonić się ,,matce wielkiego proroka”. Ta

I-

I-

ka już jest dusza arabska. I podobnie...
Podobnie jak u nas, imię Małki Jezusowej
jest bardzo popularne wśród niewiast mu­
zułmańskich. To właśnie przybliża nam
świat islamu i można wierzyć, że dużo prę­
dzej spotkamy się przy wspólnym stole z
Arabami aniżeli z Żydami.

Z Betlejemu wracamy do Jerozolimy 
Jest południe — pora obiadu. Autokar 
zatrzymuje się przed dobrze utrzymanym

POWOŁANIE CZŁOWIEKA
(l)okoiiczenie ze sir. 6—7)

Godność człowieka polega wła 
śnie na tym, że człowiek obok ży­
cia doczesnego może w sobie roz-

-

wijać i to drugie życie — Boże. 
Czyli człowiek powołany jest do 
tego, by żył życiem ziemskim, fi­
zycznym, a oprócz tego — życiem 
nieśmiertelnym, Bożym, To nada­
nie życia Bożego dokonuje się w 
Sakramencie Chrztu. Jest to więc 
prawdziwe rodzenie człowieka do 
nowego życia. Jeżeli przez grzech 
wygaszamy w sobie to życie Bo­
że, każdy sakrament odradza nam 
je na nowo. Nawiązujemy na no­
wo stosunek z Bogiem.

W tym powołaniu człowieka do 
współżycia z Bogiem zawiera się
najpełniejsze uznanie dla ludz­
kiej działalności, która w tym sta-*
nie zyskuje nową wartość. Praca 
na ziemi staje się pracą dla nieba. 
Świt staje się punktem wyjścia w 
wieczność. Szczegóły naszej pra­
cy — tej zwyczajnej, codzien­
nej — stają się cegiełkami ludz­
kiej świętości. W tej ludzkiej świę­
tości i świat, jako jej tworzywo,
staje się święty, zwraca się ku Bo­
gu i uśmiertelnia się w nieśmier­
telności ludzkiej.

I-

(mb)
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budynkiem w nowej części Jeruzalem. Wi­
dnieje na nim napis : ,,Oom Polski". Pod 
tę właśnie nazwę kryje się polskie hospi­
cjum, ufundowane przez naszych żołnie i-
tzy, stacjonujęcych w Palestynie podczas 
ostatniej wojny. „Dom Polski" popularny 
jest w mieście pod tę właśnie nazwę w 
brzmieniu polskim i nie potrzeba silić się 
na angielszczyznę, aby go odnaleźć. Wy­
starczy powiedzieć najpoprawniej po pol­
sku ,,Dom Polski”, a każdy prawie jerozo- 
limczyk wskaże doń drogę. Znaczony jest 
zresztę na mapach turystycznych miasta.

Gospodarzem domu sę Siostry Elżbie -
tanki. Przyjmuję nas wprost z entuzjaz­
mem. Chciałoby się powiedzieć —• z ser­
cem na dłoni. Ogromnie się cieszę widzęc 
tak licznę grupę rodaków, bo nie często 
danym im jest gościć swoich ludzi. Otwie ■
raję więc na oścież wszystkie drzwi, pro­
wadzę do pięknej kaplicy, pokazuję wiele 
pamiętek po polskich chłopcach którzy 
ten dom fundowali Zapraszaję do stołu.
bo tu właśnie przewidziano obiad Kuch I-
nia polska i polskie ręce podaję 
choć Kraj tak stąd daleko. Więc apetyty 
służę i kopiaste półmiski w szybkim tempie
opróżnione wędruję do okienka po repetę. 
Bo jest poznański krupnik z grzybami, gali­
cyjska kapusta i ślęski kołacz z kruszynka­
mi. No a nade wszystko ta polska, serdecz­
na gościnność. I coś, co trudno określić, a 
co każę o sobie powiedzieć : ,,to nasze”.

Gdy kiedyś. Rodaku, szczęśliwe losy za­
wiodę Cię do świętego miasta Jeruzalem, 
nie omiń Domu Polskiego. Znajdziesz tam 
zawsze drzwi otwarte i otwarte serca. Po- 
czujesz się w nim, jak naprawdę u siebie
w domu. I choć wiele rzeczy, któreś w Zie -
mi Świętej widział, pójdzie w niepamięć — wiatowej p. KudlikOWSkiegO uda

- Dom Polski z twych wspomnień nie wy­
gaśnie nigdy.

S. S.
{Cięg dalszy następi)

Ważne dla duszpasterzy !
OBRAZY PAMIĄTKOWE
z okazji Uroczystej Komunii św.

k

sę do nabycia w naszej administracji.

Przy zamówieniach należy sprecyzo-
wać ilość chłopców i dziewcząt.
wzg lędu - na_adaih©n-ftość' 

,,Niepokalana” 
B. P. 18

_Zi
'obrazów.

77 — La Ferłe-sous-jouarre

HISTORIA NA WYRYWKI

Katastrofa dynastii Jagiellonów 
spowodowana przez niedźwiedzia

Zygmunt August był jedynakiem i zszedł 
bezpotomnie z tego świata. A może ina­
czej potoczyłyby się dzieje Pol.ski i Litwy, 
gdyby nie niedźwiedź, którego przywie­
ziono w skrzyni Zygmuntowi Staremu. Kie 
dy niedźwiedzia wypuszczono zaczęł biec 
na oślep na ludzi i po drodze przewrócił 
wraz, z koniem Stańczyka który umykał, ile 
sił w nogach. Król wyszydzał go później : 
, Poczęłeś sobie nie jak rycerz, ale jako 
błazen, żeś przed niedźwiedziem uciekał". 
Na to Stańczyk : ,.Większy to błazen, co

POLACY MANIFESTUJĄ W LILLE 
{Dokończenie ze str. I)

wiernych przeplatane chóralnym
na stół, wielogłosowym śpiewem uczniów

Internatu św. Kazimierza z Vau- 
dricourt. Wielka rzesza wiernych 
przystąpiła w czasie Mszy św. do 
Stołu Pańskiego.

Po Mszy św. barwny pochód 
złożony z dziatwy i młodzieży w 
strojach narodowych i w mundur­
kach organizacyjnych, z licznych 
sztandarów i wielkiej rzeszy ucze­
stników ruszył do pomnika pole­
głych przy dźwiękach świetnej or­
kiestry francuskiej z Lievin.

Po złożeniu wieńca przez preze­
sa Kongresu Polonii Francuskiej, 
p. Mądrego i Prezesa Komisji Oś­

no się do opery na uroczystą aka­
demię. Zagaił ją p. prezes Mądry 
po czym młodzież harcerska z 
Oignies i okolicy dała świetnie 
wykonany obraz nawiązujący do 
bohaterstwa naszych żołnierzy 
pod Monte Cassino. Ten sam te­
mat obrał sobie chór uczniów In­
ternatu św. Kazimierza z Yaudri- 
court wykonując pod kierownic­
twem ks. prof. Krachulca m, in.
T,Czerwone maki na Monte Cassi­
no”.

Przybyły w międzyczasie p. Mi- 
glos powitał obecnych uczestni­
ków uroczystości i w im.ieniu pre­
zydenta miasta Lille złożył im źy- 

majęc niedźwiedzia w skrzyni, puszcza go 
na swoję szkodę”. Uciekała wtedy i cię­
żarna królowa Bona, Spadla z konia i po-
roniła dziecko płci mę.skiej które oddy­
chało tylko tyle czasu, ile było potrzeba 
na chrzest i nadanie imienia Olbrachta, 
Zostało pochowane tego samego dnia w 
Niepołomicach, w miejscu, którego ludo-
wa nazwa ,,Poszynie" powstała 
tych i zniekształconych słów :

żę zroś • 
po synie.

Równie dobrze mogło być : po dynastii. 
Ale nikt nie mógł przewidywać, że sied­
mioletni wówczas Zygmunt August okaże
się cstatnim z rodu. IG-WA

czenia z okazji święta narodo­
wego.

Dzieci z Carvin długo były okla­
skiwane za swój udany występ 
wokalno-muzyczny, a zwłaszcza 
za piosenkę z refrenem ,,Bije ma­
ma, bije mama, bije mnie, że po 
polsku, że po polsku nie mówię...”

Resztę programu wypełniła 
młodzież KSMP z Roubaix-Tour- 
coing-Lille i Rouvroy z werwą 

tańce narodowe zwykonując
przyśpiewkami, oraz uczennice 
Sióstr Sercanek z Fouquieres.

Polacy ocenili w pełni wysiłek 
organizatorów, którym należy się 
wdzięczność społeczeństwa pol­
skiego za to, że umożliwiają nam 
spędzenie jednego dnia w atmo­
sferze podniosłej a zarazem przy­
jemnej, dbając o to, by program 
naszego najmilszego z świąt na­
rodowych byl na odpowiednim po­

-

ziomie, by pouczał, a równocześ­
nie bawił, byśmy na obcej choć 
gościnnej ziemi francuskiej po 
czuli się dumni z kulturalnego do 
robku naszego narodu.

H
I-

Dlatego też zapowiedziana przez 
prezesa Kudlikowskiego na przy­
szły rok uroczystość 3-cio majowa 
z jeszcze większym udziałem dzia­
twy i młodzieży z pewnością — 
jak CO roku •— ponownie zgroma­
dzi wielkie rzesze rodaków.
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o CZYM TO DUMAĆ

NA PARYSKIM BRUKU

O nacjonalizmie i patriotyzmie

Ź^\ijemv 71' dziwnych czadach, w kturych
dla czln7t>ieha ■iyjqres:u 7ti odosohniemii wieli:
nacTi! i zjawisk ^aydaicać by sij; musiato zii-
pęłnie niezrozumiałymi. Przeglądając jakciś 
książkę naukoseą z czasóso współczesnych 
lub choćby jakie.ś pismo o treści naukowo-
literackiej, snajdzieniy szereg wyrazów o
dżwigku dość krzykliwym dla nie przyzwy. 
ćżajonego ucha. Cziowńek gubi się w róż­
nych -yzmncli i -izmach, które coraz bardziej 
dominują nad muszelki mi innymi sprawa.im 
dnia codziennego, stając się alfą i omegą tu 
stosunkach społecznych państw, f.. narodów. 
.Słyszymy cor:i.z częściej takie nazwy jak ■ 
komunizm, kapitalizm, socjalizm, egzysten-
cjalisni, egoizm, optymizm, szowinizm. nn-
dyzm, tragizm, iimerykanizm itd.

.\azwy te wytworsyłi politycy i uczeni, po-
eci i filozof07L'ie, po to, by ukryć w nich 
pewną treść jakiejś wielkiej idei czy myśli. 
Zastanowimy się nad dwoma nie mniej wa­
żnymi pojęciami : nacjonalizm i patriotyzm.

.Va 7vslępie pragniemy wyjalnić, że nie nn-
leży mieszać pojęcia nacjonalizmu z pojęciem 
patriotyzmu, tak, jak wielu to robi. Patrio­
tyzm jest bo7viem nastasuieniem uczuciowym, 
prz-y7viązaniem do własnego narodu. Patrio-
ta. to czl-O7viek miłujący swoją Ojczyznę
i gotowy dla niej poświęcić mienie -i życie..

Istotę nacjonalizmu stanowi zasada ego­
izmu narodowego, podporządkowania 7vszy- 
stkiego interesom solasnego narodu, nie li­
cząc się zupełnie z potrzebami i interesami 
innych narodów. Nacjonalizm dąży do eks­
pansji narodosuei, do imperializmu, przeważ­
nie kosztem najbliższych sąsiadów, pod ta­
kimi czy innymi hasłami.

.Szczególnie znane stało się w czasach osta­
tniej wojny hasło nacjonalizmu niemieckie­
go, głoszące wszelki zabór i morderstwo 
7V imię potrzeby narodowej i poszukiwania 
przestrzeni życiowej.

Zrozumienie tych dwóch pojęć w powo­
dzi wszelkiego rodzaju -izmów, głoszących 
takie czy inne idee, uważamy za najbardziej 
korzystne, szczególnie, że mimo tylu ofiar 
nacjonalizm w swojej pierwotnej formie nie 
zamarł, ale występuje, przybierając różne, 
zależnie od okoliczności, postacie i zew-nę- 
Irzne formy swojej 'działalności.

J. Majcherczyk

NIEMCY

Z PARAFII HANNOWER
Mało się mówi i pisze obecnie o parafii 

hannoverskiej, która, wydaje mi się, jest 
jedyną w Niemczech, mająca swój własny 
kościół, w którym może zachować wszyst­
kie polskie zwyczaje i religijne tradycje, 
;iby prowadzić życie parafialne całkiem po­
dobne jak w Polsce, chociaż w obcym kraju.

Nie wszyscy, muszę jednak powiedzieć.

z Gorzkimi Żalami, Drogą Krzyżową, WielI-
ki 7'ydzień z Fiożym Grobem tak jak w Pol­
sce, jest okresem wielkich przeżyć religijI-
nych, spowiedź, Komunia św., a gdy przyj­
dzie Rezurekcja w Wielką Niedzielę rano

doceniają posiadanie własnego kościoła,

to :iż radość bierze, gdy' prawie cały koś­
ciół, ,jak ostatnio, miało miejsce, przystę­
puje do .Stołu Pańskiego.

który może potrzeby ich życia religijnego 
zaspokoić i dać im poczucie, że choć są w 
obcvm kraju, w swoich zwyczajach i trady­
cji religijnej i narodowej są jakby w Polsce. 
.Ale to jest wśród naszej emigracji sinutn\ 
wprawdzie, ale ogólny objaw. Jednym z 
przyczyn tego objawu jest coraz większa 
łatwość zdobycia pewnego dobro-

W tym roku Pierwszej Komunii św nie
będzie. Brak dzieci. Jest to okres przej 
ściowy. W roku następnym dzieci już ;

I-

z
młodych małżeństw przystąpią do 1 Komu­
nii św.

Będzie jednak w tym roku inna uroczysi -

tość. Doroczna Pielgrzymka do Matki Bos­
kiej Częstochowskiej w Llannowerze. Bę-

bytu. czego następstwem często
jest zagrzebanie się w materializ­
mie i zapomnienie o sprawach na­
tury duchowej.

Większość jednak i to zdecydo-
wana większość, przynajmniej w
Hannowerze, bo o nim piszę, to lud 
dobry, polski i religijny. 1 oni Jo 
wyciskają swoje piętno tak, że ży­
cie religijne u nas naprawdę pulsu-
je. I z tego należy się ciesjiyć i
podnieść ich polskiego i religijnego 
ducha. Niektóre zewnętrzne obja-
wv są tego wyrazem ; choćb>-
wziąć pod uwagę nasze doroczne 
pielgrzymki. Każda z nich wyma-
ga wielkich prac przygotowaw-
czych. Parafianie sami chętnie to 
robią i wszystkie inne prace przy
różnych dorocznych uroczystoś-
ciach chętnie wykonują.

Źvcie religijne kwitnie. duch
polski panuje w parafii. Uroczysto-
ści okresu .Adwentu 1 Bożego Na­
rodzenia obchodzone są z wielkim
rozmachem. W kościele króluje
żłóbek z Bożym Dzieciątkiem. Ol­
brzymia ilość wiernych na pasterce
I w inne dni przystępuje do Ko-
munii św. Okres Wielkiego Postu HannowerzeBoży Grób w kościele polskim w
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dzie ona miała miejsce w niedzielę, dnia 17 
sierpnia, I na nią chcę już teraz zwrócić 
uwagę. Na jednym zdjęciu widzicie Boży 
Grób w naszym kościele w okresie Wiel­
kiego 3'ygodnia, na drugim wizerunku wi­
dnieje cudowny obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej w naszej świątyni. I do Niej

Ma­chowskiej w
Cudowny obraz Małki Boskiej Częsło-

kościele polskim w
nnowerze do którego od szeregu już 
lat podążają polscy pielgrzymi żyjący 

na ziemiach niemieckich.

lo już dziewiąty raz zjada Pielgrzymki po-
bożiiYch Rodaków
miec.

z różnycłi stron Nie-
I Ty, Kochany Bracie Rodaku, za-

notuj sobie w pamięci ten dzień, aby nie 
przeoczyć tej okazji oddania czci, hołdu i 
uwielbienia .Matce Boskiej Częstochowskiej
w Hannowerze, by osobistym zjawieniem
się przed Tronem Matki Boskiej i Matki
naszej-

Ks. dsiehan Stefan Dubiel

Na

I

I

f
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Telefon ;

KS. BISKUP RUBIN W AUGSBURGU
zaproszenie ks. pik. E. N. Myśliwca

ks. biskup W. Rubin przybył do .Augsbur­
ga, by udzielić sakramentu bierzmowania 
dzieciom żołnierzy amerykańskich przeby-
wapjcycli w Niemczech. Ks. bp odprawi!

FRANCJA

I

.Mszę św. w kościele amerykańskim przv Co­
lumbus .Strasse w sobotę 10 maja oraz w nie­
dzielę II maja. Ks. biskupowi Rubinowi to- 
warzysząd dziekan Orklziałów Wartowni­
czych w Niemczech, ks. prałat J. Janusz."

ZJAZD BYŁYCH WYCHOWANKÓW W YAUDRICOURT
Jak co roku w dniu I maja do Internatu 

św. Kazimierza w Vaudricourt zjechali się 
byli wychowankowie tej zasłużonej uczelni 
emigracyjnej, aby wspólnie ponownie prze­
żyć jeden dzień w szkole, z którą związały 
ich wspomnienia młodości.

orkiestry szkolnej bawiono się do późnego
wieczora.
piłem...

1 ja tam byłem, miód i wino

Salamandra

Zjazd rozpoczęto -M^zą św., którą od-- 
prawił b. uczeń Internatu, ks. Józef Osiński 
z Lens, który wygłosił również kazanie na 
temat współczesnych przemian v/ Kościele. 
AV czasie wspólnego zebrania w auli szkolnej 
b. uczniowie zastanawiali się w jaki sposób 
będą mogli pomóc obecnym wychowankom 
Internatu w rozwiązywaniu problemów nur­
tujących współczesną młodzież, aby byli w

OFIARY
NA T/DZIEŃ MIŁOSIERDZIA '

Ks. Prał. .Sawicki .Antoni — Od Rodaków 
z terenu Parafii Polskiej Dechy (Nord) — 
zebrane przez Siostry Brać. Różańcowego :

lOechy .........
Guesnain .
Vuillemin . . 
Sin le Noble 
Monchecourt

351,00
239,50
255,45 
211,00 
141,00

przyszłości zdolni do podjęcia z pełną odpo-
wiedzialnością czekające ich zadania. Wy­
brano również nowy zarząd na czele którego 
stanął ponownie jako prezes dr Zygmunt 
Gunther z Rouvrov.

W' czasie wspólnego obiadu .śpiewał chór 
Internatu pod batutą ks. prof. .Krachulca, 
.1 potem rozśpiewało się bractwo na całego. 
■Śpiewano wspólnie piosenki z dawnych do-
brych lat szkolnych, a w czasie ogólnej za-
bawy p. Chruśłiński i p. Chmiel (obecny 
prezes Związkowy KSMP) dali m. in. po­
kaz żywiołowego tańca kozackiego.

Po wspólnym zdjęciu old-boy'e zwycię-
ż\li w meczu piłkarskim z obecną ekipą In-
tematu w stosunku 7 : T.. Przy dźwiękacłi
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Ks. Król Zdzisław S. Chr. — od Rodaków
z terenu Parafii Polskiej — Montigny-en-
Ostrevent (Nord)

Montigny-en-Ostrevent — zbierały zela- 
torki Bractwa Żywego Różańca :

p. Nowaczykowa
p. 
P-

Gwiżdżowa
Binkowska

p. Czwojdrakowa...................
p. Kaszyńska ........................
p. Prezeska Drobczyńska . .
p. .Superczyńska ...................
p. Gogulowa ............................

124,00 
251,50 
288,00 
175,00 
146,00 
311,60 
261,50
164,95

ł’ecquencourl — zbier Człon Tow. Polek
p. Prezeska Lewandowska . .
p. Gajdziń^a ........................
p. Szymura ............................
P- Ziełióska

271,00 
95,00

119,00 
81,00

Tallaing — zbier. Członkinie Tow I’o-
lek i Bractwa Różańcowego ;

Tow. Polek Królowej Kingi 
Bractwo Żywego Różańca . 
p. H. Pietrzyńska ...............
pp. W. Sroka i F. Gierusz
pp. Swiergiel i Kempa ... 

.Scssevalc — zebr, przez Bractwo 
_ Żywe.gn Różańca................

PewiTT osoba z Sesseyalłe . .

Ofiarodawcom ,,Bóg Zapłać”. 
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na

sion Cathollque Polonaise — 263-bis.

50,00
20,00
85,00

186,00
77,50

150,00
100,00

adres :
rue

Mis- 
Saint-

Honore. — 75 • PARIS U) — C.C.P. I 268-75 
Paris.
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naukowa, opierająca się na badaniach i na 
przykrych doświadczeniach małżonków. Pa­
pież wyjaśnił przy tym, że ,,Jeżeli... istnie­
ją słuszne powody do rozłożenia kolejnych 
urodzeń w czasie... wówczas wolno mał­
żonkom podejmować życie małżeńskie tyl­
ko w okresach niepłodności” (Enc., 16).
Chodzi tu o korzystanie przez małżonków
7. prawa naturalnego, złożonego przez Bo-
ga — Stwórcę w organiżmie matki. Nauka

II

i

LIST EPISKOPATU POLSKI O ENCYKLICE 
«HUMANAE VITAE» 

(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru)

coraz lepiej rozpoznaje to prawo i wykazuI-

II
Życie, miłość i ofiara

„5,-Życie łączy się ściśle z miłością. Z

choćby z powodu tzw. okresów naturalnej 
niepłodności. Człowiek Jednak nie może 
odzierać aktów małżeńskich przy pomocy

Je, że umiejętne korzystanie z niego jest 
skuteczniejszą regulacją poczęć, niż stoso­
wanie niegodziwych środków sztucznych.

7. Niewątpliwie, uporządkowane etycz­
nie życie małżeńskie nie może się obejść

miłości niepojętej Bóg stworzył życie i 
ziemi. Wszak Stwórcą życia jest Ojci:

na
iec

sztucznych środków z tego ich szczytnego

bez ofiary. Ta ofiara jednak jest warun 
kiem prawdziwej miłości między małżon

-

I-

Najlepszy, .,od którego bierze swe imię 
wszelkie ojcostwo”. Przedziwny odblask 
tej życiodajnej Bożej miłości widzimy v/
małżeństwie i rodzinie. Życie bowiem
dziecka Jest owocem wzajemnej miłości 
jego rodziców. Dlatego Sobór Watykański 
II stwierdził, a Paweł VI przypomn,iał w

przeznaczenia. Nie jest bowiem w tym 
względzie prawodawcą.

6. jak Już powiedzieliśmy, życie wiąże 
się ściśle z miłością. Stąd powinno być 
przekazywane przez rodziców z miłością ku 
zamierzonemu potomstwu. Jak Bóg umiło-
wał człowieka od wieków, pi-zed powoła

swojej encyklice, że ,.małżeństwo i mi-
łość małżeńska z natur\/ swej skierowane 
są ku rodzeniu i wychowaniu potomstwa”.

Czy wolno miałżonkom rozrywać w swo­
im życiu ten wewnętrzny związek miłości 
i życia ? Papież odpowiedział jasno ; 
,,Konieczną Jest rzeczą, aby każdy akt

niem go do życia, tak rodzice powinni umi­
łować swe dziecko na długo przed jego 
poczęciem. Dlatego Ojciec św. poświęcił
obszerną część swojej encykliki zagadnie 
niu odpowiedzialnego rodzicielstwa.

I-

Do małżonków należy kierowanie płod­
nością małżeńską, czyli regulowanie ilości 
poczęć. Tej regulacji nie wolno im Jednak

małżeński zachował swoje
dokonywać przy pomocy sztucznych śród

wewnętrzne
przeznaczenie do przekazywania życia lu­
dzkiego (Enc, 11). Człowiek bowiem nie 

ma prawa rozrywać tego, co Bóg złączył. 
Rzecz Jasna, że nie wszystkie akty małżeń-
skie to przeznaczenie urzeczywistniają.

ków, ponieważ tworzą one przeszkodę na­
turalnemu przebiegowi przekazywania ży­
cia. Sprzeczność tych środkóv/ z naturą ma 
bolesny wyraz w licznych schorzeniach. Ja­
kie wywołuje używanie ich, zwłaszcza u ko­
biet, o czym coraz więcej pisze literatura

PI ELGRZYMKA
do RZYMU (I

Einsideln (narodowe sanktuarium Maryjne Szwajcarii) —
Padwa — Wenecja — Rzym (audiencja u Ojca św
i zwiedzanie Wiecznego Miasta) — Monte Cassino (uro­
czystości 25-lecia walk) — Asyż — Notre Damę de la jj
Salełte —- Nevers (grób św Bernadety)

Czas trwania; 8—19 sierpnia 1969 r.

Zgłoszenia; do 15 czerwca 1969 r.

Koszta: 670.00 fr.

kami. Prawdziwa bowiem miłość między 
małżonkami nie może być tylko zmysłowa, 
lecz rów.nież duchowa, musi mieć także
nastawienie na Boga i wieczność. ,,Kto
prawdziwie kocha małżonka, stwierdza Pa­
weł VI, nie kocha go tylko ze względu na 
to, co od niego otrzymuje, ale również dla 
niego samego, szczęśliwy, że może go 
wzbogacać darem samego siebie”.

Trzeba przy tym pamiętać, że zacho
wanie wszystkich nakazów Bożych łączy się
z wysiłkiem i ofiarą ze strony człowieka.
lleż ofiary wymaga np. zachowanie przy-
kazania miłości bliźniego, a przecież nikt 
rozsądny nie będzie żądał ograniczenia 
czy znoszenia tego podstawowego przyka­
zania z tej przyczyny, że Jest ono trudne 
i domaga się ofiary od człowieka.

Według planu Bożego, życie, miłość 
i ofiara występują razem. O tym powinni 
pamiętać małżonkowie i rodzice v/ imię 
swojego szczęścia.

(Dokończenie nastąpi)

do FATIMY

San Sebastian — Burgos — Salamance — Coimbra — 
Fatima (uroczystości 13 października) — Lizbona -— 
Madryt — Saragossa (najstarsze sanktuarium Maryjne
w Europie) — Lourdes.

Czas trwania;

Zgłoszenia;

8—.20 października 1969 r.

do 30 sierpnia 1969 r.

Koszta; 870.00 fr.

Zgłoszenia należy wysyłać na adres: „Niepokalana” B. P. 18 77 — La Ferte-sous-Jouarre


